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R o k Y I

Przed nowym sezonem 
teatralnym.

P o letn iej c is z y  t e a tr y  z a c zy n a ją  zn o w u  p race. 
To w z n o w ie n ie  k u ltu ra ln y c h  w zru szeń  in a u g u ru ­
je m y  fo to g ra fją  cen io n ej a rty s tk i d ra m a ty cz n e j p.
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Rumuński minister w Polsce. Qo Polski p r z y b y ł  z w ie d z a ją c  P . W . K . 
w  P o zn a n iu  i w a ż n ie jsz e  ośrodki ż y c ia  g o sp o d arczeg o  w  k raju , ru m u ń ski 
m in ister przem . i h an d lu  p. M ad g earu . (x). W  p o d ró ż y  po P o lsce  to w a r z y ­
s z y ł  m u n asz m in ister h an d lu  i przem . p. K w ia tk o w s k i (xx ). Z d ję cie  p rze d ­

sta w ia  obu m in istró w  n a  d w o rcu  k o le jo w y m  w  W a rsz a w ie .

Z ŻYCIA KRAJU.

Strajk szoferów w Warszawie. W a r s z a w a  p r z e ż y w a  d łu g o trw a ły  stra jk  sz o fe ró w  ta k só w e k , n ie­
z a d o w o lo n y ch  z  o stry c h  p rze p isó w  p o rz ą d k o w y c h  k o m isarjatu  rząd u . Do a k c ji p r z y łą c z y ły  się i pod ­
b u rz a ją  stra jk u ją cy ch  c z y n n ik i k o m u n isty czn e , k o m isarjat z a ś  rz ą d u  n ie ch ce  s łu s z n y c h  sw o ich  z a rz ą ­
d zeń  zm ien iać. Ilu stracja  n a sz a  p rz e d sta w ia  w ie c  stra jk u ją c y c h  s z o fe ró w  w  d zie d ziń cu  dom u L . 3 7

p r z y  ul. W a re ck ie j w  W a r s z a w ie .

Pierwszy raz w wolnej Ojczyźnie. N iezad łu go  
m a p rz y je c h a ć  do P o lski s y n  A d a m a  M ick ie w icz a  
Jó z e f  R a fa ł M ick ie w icz , ob ecn ie 80-letni. P o raz  
p ie rw s z y  u jr z y  on N iep o d ległą  P o lsk ę. P. M ick ie w icz, 
k tó rego  portret p o d a je m y, w y b ie r a  się n a  P . W . K.

D Z IE N N IK A R Z E  Z A G R A N IC Z N I W P O L S C E .

Jugosłowianie w Polsce. P rz e z  sze re g  o statn ich  dni b a w iła  w  P o lsce  w y -  Bawarzy na P. W. K. C elem  z w ie d z e n ia  P . W . K . p r z y b y ła  do Polski w y ­
c ie cz k a  d z ie n n ik a rzy  ju g o sło w ia ń sk ich , z w ie d z a ją c  n a sz  k raj. Ilu stracja  n a sz a  c ie cz k a  d z ie n n ik a rzy  b a w a rsk ic h . Ich  p rze m ó w ie n ia  b y ł y  dla P o lsk i bardzo
p rz e d sta w ia  ich  n a d w o rcu  k ę le jo w y m  w  W a r s z a w ie , g d zie  ich  w it a l i : m in. ż y c z liw e . P o  z w ie d ze n iu  W y s t a w y , d zien n ik arze  u d ali się do W a r s z a w y , gd zie
pełn. S . H. S ., dr L a z a ro w ic z , i w ice p re z e s S y n d y k a tu  D z ie n n ik a rz y  W a r- p o d e jm o w a ł ich  śn iad an iem  w  h otelu  „P o lo n ia " n a cze ln ik  W y d z ia łu  P r a s y

sz a w sk ic h , red. G ie łż y ń sk i. w  M . S . Z ., p. C h rza n o w sk i.

Rokowania rumuńsko-polskie. D o W a r s z a w y  p r z y b y li  cz ło n k o w ie  d ele­
g a cji ru m u ń skiej dla ro k o w a ń  h a n d lo w y c h  z P o lsk ą. Z d jęcie  n asze  p rze d ­
s ta w ia  p len arn e p o sied zen ie P re z y d ju m  R a d y  M in istró w  w  W a rs z a w ie , 
w  o b ecn o ści d y r. dep. Ł u k a s ie w ic z a  i ch a rg e  d ’a ffa ire s  R u m u n ji, D avid escu . 
P rz e w o d n ik am i d elegacji s ą : polsk. p. S o k o ło w sk i, ru m u ń . w icem in . dr. E n e.



H is to ry c z n y  b u d y n e k  p a r­
lam en tu  h o len d ersk iego  —  
w  k tó rym  o d b y w a  się  
k o n fe re n cja  re p a ra c y jn a .

P a ła c  k ró le w sk i w  H adze.

N u m e r  34. Ś W I A T O W I D  S ćr. 3.

M in. M arin k o vic, delegat  
Ju g o sła w ji.

P o  d łu gich  m ię d zy n a ro d o w y ch  p e rtra k ta cjach  i u p o rc z y w e j opo­
z y c ji  B e lg ji, z g o d z iły  się w re sz c ie  w s z y s tk ie  p a ń stw a  zain tere­
so w a n e , a b y  k o n fe re n cję  r e p a ra c y jn ą  w  sp ra w ie  sp łat d łu g ó w  
n iem ieck ich  o d b y ć  w  sto licy  H olan dji, H ad ze. T am  też zjech ali  
się obecn ie d elegaci licz n y c h  p a ń stw , m ię d zy  niem i są tak że  
d elegaci P o lsk i: m in. Z ale sk i i p. M ro zo w sk i, k tó r z y  w c h o d z ą ]  
w  sk ła d  kom isji fin a n so w e j k o n fere n cji. J u ż  n a  p ie rw s z y c h  p o ­
sied zen iach  k o n fere n cji, n a  k tó ry c h  o m aw ian o  plan  r e p a r a c y jn y l  
Y o u n g a , w y ło n iły  się w ie lk ie  trudn ości, sp o w o d o w an e  sta n o w i­
skiem  d ele g a ta  A n g lji S n o w d e n a , k tó re g ro ż ą  k ry z y s e m . Stano-j 
w isk o  A n g lji  w  s p ra w ie  spłat re p a ra c y jn y c h  n a le ż n y c h  A n g lji  
jest tak  n ieu stęp liw e, że d elegacja  an g ielsk a  w  razie  ich nie 
u w zg lę d n ie n ia  g o to w a  n a w e t z e rw a ć  k o n fere n cję. Ilustracja  
n a sza  p rze d sta w ia  p o sied zen ie k o n fere n cji w  czasie  przem ówieniźj

S n o w d e n a .

N a le w o  —  P rz e w o d n ic z ą c y  k o n fe re n cji, p re ze s b e lgijsk ich  mi-| 
n istró w  Ja sp e r.

N a  p ra w o  —  D eleg at N iem iec, m in. Stresem an n .

P la ż a  w  S h e v e n in g e n  pod  H ag ą. W  g łęb i hotel, 
w  k tó ry m  zam ie szk a li d elegaci p a ń stw , b io rą cy ch  

u d z ia ł w  k o n fere n cji.

N a  le w o  —  P a ła c  P o k o ju  w  H ad ze.

N a  p ra w o  —  K u ta  w  żelazie , p rze p ię k n a  bram a, 
p ro w a d zą ca  do P a ła c u  P o k o ju .

D elegat A n g lji, S n o w d e n .
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ROMA CEZARÓW I RZYM MUSSOLINIEGO.

dawnych czasach.

w sp a n ia ła  
le g jo n ó w  

w ę  rz y m -

z w o z iły  łu p y  b o g ate, zło ­
to i k lejn o ty n a  ozdobę  
sto licy  ich w ła d c ó w .

M in ęły  w ie k i ru n ą ł R zy m  
ro z p a d ły  się g ro źn e ż e la ­
zn e z a s tę p y , z n ie w ie ścia - 
ło ść o słab iła  ram io n a m ę­
ż ó w , p rzed  k tó ry m i d a w ­
niej d rżał ś w ia t c a ły .

I p rz y s z e d ł okres w ie l­
kiej c h w a ły . R u n ę ły  w s p a ­
n iałe  św ią ty n ie , w  g ru ­
zach  le g ły  p y sz n e  p a ła ce  
i te a try , ru m o w isk a  tra w a  
p o ro sła  i n a k u p ie  ty c h  
g ru z ó w  ró sł n o w y  R zy m  
R z y m  ch rześcijań sk i. A le  
b y ło  to m iasto inne, ni- 
czem  n ie p rzy p o m in a ją ce  
tra d y cji w ła d c ó w  św ia ta .

P o tem  p rz y s z e d ł okres  
m a ły c h  k s ią s tw  i k sią ste- 
w e k  d rą c y c h  się w  u sta ­

w ic z n y c h  sp o rach  i w a śn ia ch , aż w re s z c ie  g d y  
n a z b y t źle ju ż  b y ło , p o w sta ło  zb ro jn y m  cz y n e m  
G arib ald iego  k ró le stw o  Z je d n o czo n yc h  W ło ch .

To, co ze świątyni Jupitera pozostało dzisiaj.

b ard zo  d aleko i w ie le  w sp a n ia ły c h  a rc y d z ie ł d a w ­
nej a rch ite k tu ry  w y d o b y ł y  z pod ziem i, b u rzą c  
dla n ich  n ieraz ca łe  d zieln ice n o w e g o  R zy m u .

Tak będzie 
wyglądać 
świątynia 
Vulkana 
zrekonstru­
owana.

p ro w a d z iły
ie w o ln ik ó w ,

T- •

I te je d n a k  W ło c h y  m im o ż e  stop n iow o się  ro ­
z w ija ją ce , m im o że w  k o n cercie  n a ro d ó w  z a ję ły  

m o c a rs tw o w e  stan o w isk o , 
d alek ie  je d n a k  b y ł y  od  
dum nej s ła w y  p rze szło ści.

D opiero po w o jn ie  p r z y ­
sze d ł m ąż, k tó r y  p o sta n o ­
w ił w s k rz e s ić  d a w n ą  c h w a ­
łę i z a c z ą ł b u d o w a ć n a  
n o w o  W ł o c h y .  W e w n ę ­
trzn ie i zew n ę trzn ie . P r z e ­
b u d o w a ł sp o łe c ze ń stw o , 
o ż y w ił  je  w ie lk ie m i h a s ła ­
m i ju tra  a jed n o cześn ie  
z pod ziem i z a c z ą ł w y d o ­
b y w a ć  sk a rb y , k tó re po 
R om ie jego p o p rze d n ik ó w  
z o sta ły .

P ra c e  w y k o p a lis k o w e  
M u sso lin iego  p o su n ę ły  się

N a stro n icy  n in iejszej z a m ie sz c z a m y  sze re g  ilu ­
stracji o d n o szą cy ch  się do ty c h  c ie k a w y c h  p rac.

Sławny Circus Maximus w Rzymie za czasów starorzymskich 
w czasie wyścigów.

lTr—.i —-TtllTr- —"fllTlr—  —rtl' — ~ ^mn—-  — —mątu— — -~4ii

FOT. CARLO DELIUS NICE.

lTfr-- n 11 -mlołj
To, co dzisiaj z  Circus Maximus zostało i z  czego ma być

odbudowany.

Teatr włoski 
obecnie zre­
konstruowa­
ny częściowo 
przez
Mussoliniego
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Z KONFERENCJI W HADZE.
Słońce! 

Światło! 
Powietrze!

To zdrowie i piękno.
Jedno i drugie osięgniesz, jeżeli 
równocześnie stosować będziesz  

racjonalnie

KREM NIVEA

D e b a ty  k o n fere n cji w  H ad ze, k tó rą  o b sze r­
niej ilu stru je m y n a  po p rzed n iej stronie, to­
c z ą  się n ap rzó d  dość ch w ie jn ie , m im o że  
g łó w n y  sp ra w c a  k r y z y s u  p. S n o w d e n  p rze ­
p rosił ,p. C h ero n a. —  T u taj z a m ie sz cz a m y  
u  g ó r y  fo to g ra fję  p rz e d sta w ia ją c ą  p r z y b y c ie  
n a k o n fe re n cję  d elegata P o lsk i m in istra Z a ­
leskiego, n a p raw o  św ie tn ą  k a ry k a tu rę  p.

SnOW dena. W ide W orld Ph.

K R EM  N IV E A  wybitnie w zm acnia opalające dzia­
łanie prom ieni słonecznych i nadaje skófze prze­
piękny złotawy odcień. N iebezpieczeństw o bolesnych  
oparzeń skóry, pojaw iających się po nieostrożnem  
używaniu kąpieli słonecznych, znika prawie zu­
pełnie, jeże li się przed kąpielą taką natrze ciało 
dokładnie K rem em  Nivea. Jest to jedyny krem  
kosm etyczny zaw ierający E U C E R Y N Ę  i składem  
chem icznym  najwięcej zbliżony do naturalnego  
tłuszczu skóry. Dzięki tem u posiada Krem Nivea  
tak wybitne własności lecznicze i kosm etyczne. 
M okrego ciała n ie lta le ż y  nigdy naświetlać słońcem I 

Przed słoneczną kąpielą używać zawsze  
K R E M U  N IV E A

w pudełkach blaszanych: Zł. o,40, 0,75, 1,40, 2,60 
w tubkach cynowych: Zł. 1.35 i 2,25

A
Straszna katastrofa w Courcelles-Les-Lens. W  sobotę, dnia 3-g o  V I. 
o d b y ł się p o grzeb  8-m iu o fia r  k a ta s tro fy  w  kopaln i w  C o u rce lle s-L e s-L e n s  
w e  F ra n c ji; zgin ęło  4-e ch  P o la k ó w  o raz 4-e ch  fra n cu z ó w . N a n aszem  zd jęciu  

p rzed  kościołem  p rze m a w ia  p a n  M ik u ck i —  w ice k o n su l p o lsk i z Lille.

Demonstracja Hakenkreuzlerów. P rz e d  kilku dniam i w  N o rym b erd ze  
o d b y ły  się  w ie lk ie  m an ifestacje  b o jo w y c h  z w ią z k ó w  n iem ieck ich , o sław io n y ch  
H ak e n k re u zle ró w . Ilu stracja  n a sz a  p rze d sta w ia  frag m en t d e fila d y  p rzed  w o ­
d zem  H a k e n k re u zle ró w  A d o lfe m  H itlerem  (x). Fot. r .  sennecke, Berlin.

Śmierć pilota. W  z a w o d a ch  lotni­
c z y c h  m ię d zy n ar. o p u h ar S ch n e id ra  
m iał w z ią ć  u d z ia ł z ram ien ia  F ra n c ji  
por. B o n n et, n ie ste ty  je d n a k  z a b ił się  
w  cza sie  tren in gu  n a lo tn isku  H ourtin.

Siostra śp. Idzikowskiego. Sio stra  
cio teczn a ś. p. m ajo ra  Id zik o w sk iego , 
p. F ra n k a  G ord on  de Ju rg ie le w ic z , 
b ezu stan n ie  je st n a w ie d z a n a  p rzez  
d z ie n n ik a rzy  n a jro z m a itsz y ch  pism .

Katastrofa w Ostendzie. S tra s z n a  k a ta stro fa  m iała m iejsce w  O stendzie. 
W  porcie —  tuż p rz y  b rz e g u  —  z d e r z y ły  się d w a  sta tk i sp a ce ro w e . S ta te k  
„ J ó z e f  II. “  zo sta ł p rz e c ię ty  n a  d w ie  czę ści i m om en taln ie zato n ął. Z  5 0  osób  
n a statk u  9 uton ęło, a  2 1  odniosło c ię żk ie  ra n y . N a sz a  fo to g ra fja  p rzed sta­
w ia  in a s z t  ton ącego o k rętu  w  porcie w  O stendzie. Presse-Photo, Berlin.
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DYWANY WSCHODNIE.FOT. CARL O DELIUS 
NICE.

W SC H O D N IE  d y w a n y  są  w y s o k o  ce­
nione w  E u ro p ie. Z  ich  ż y w y c h  b a rw  

i h arm o n ijn ych  deseni p rz e m a w ia  do nas 
c ie k a w a , ta jem n icza  i g łęb o k a d u s z a  
W sch o d u . S tro ją c  tem i d y w a n a m i n asze  
w y tw o r n e  w n ę trz a , nie w y o b r a ż a m y  so­
bie jed n ak  ja k ie  cu d a tw o rz ą  te d y w a n y  
w  m iejscu  w ła ś c iw e g o  sw e g o  p rz e z n a ­
czen ia w  p r y m ity w n y c h  n am iotach  N o ­
m ad ó w . Z n ik a ją  płócien n e śc ia n y , a w  bo­
g a c tw ie  p rze ślicz n y ch  d y w a n ó w  p o w staje  
n o w y  p ełen  iluzji św iat.

W y s o k a  w a rto ść  w sch o d n ich  d y w a n ó w  
p o ch o d zi nie stąd , że są  one ręczn ie  
p ro d u k o w an e , ale w  p ie rw sz y m  rzęd zie  
z p rze d ziw n e j, n iedoścign ion ej dla nas 
ż y w o ś c i ko lo ró w . A ra b o w ie  nie u ż y w a ją  
do b arw ie n ia  ż a d n y ch  ch e m iczn ych  śro d ­
k ó w . B a r w ią  sw o je  tk a n in y  b arw ik am i 
z roślin i o w o có w , a sk ład n ik i k ażd ej 

fa r b y  sta n o w ią  w ie lk ą  i zazd ro śn ie  
strze żo n ą  tajem n icę ro d zin y , pro­

d u k u jącej d y w a n y . R obotą tą z a j­
m u ją  się k o b ie ty  i d zie w czę ta .
. N a  stro n icy  nin iejszej za­

m ie sz cz a m y  sze re g  o b ra z ­
k ó w , ilu stru ją cych  po-

O to a rab sk i s p rz e d a w c a  d y w a n ó w  n a  
p ro m en ad zie w  dalekiej N icei, d okąd d o ­
tarł ze sw oim  to w arem  (1). T u taj e gip sk ie  
d z ie w c z ę ta  n a  d zied ziń cu  d o mu  w  K a i-  
ru an ie (Tunis) piorą w e łn ę  (2). Oto zn o w u  
k o bieta, k tó ra tka d y w a n  n a specjaln ej 
ram ie w  K airu a n ie  (3). T u taj zaś w id z im y  
u lic z n y c h  h a n d la rz y  d y w a n ó w  w  T ry p o -  
lisie (4). U dołu w id z im y  p rzęd zaln ię  
d y w a n ó w  w  T u n isie  —  p rzęd zen ie  i z w i­
jan ie  nitek  ręczn ie  (5).
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Os£a£nie u śm ie c h y  la£a.

Mały 
toczek 
z materji 
trykotowej 
w kolorach żół­
tym i bromowym.

g l E R P I E Ń  w y n a g r a d z a  n a m  c z ę s t o  n ie p o ­
g o d y  lip c o w e , s z a fu ją c  h o jn ie  s ło ń c e m .  

W ie le  o s ó b  d o p ie ro  w  s ie r p n iu  w y b i e r a  s ię  
n a  le tn ie  w y w c z a s y ,  p r z y c z e m  o b o k  c ie ­
p łe g o  p ła s z c z a  n a  c h ło d n e  w i e c z o r y  z a b ie r a  
s i ę  c a ł y  k u f e r  le k k ic h , le t n ic h  s u k ie n e k .

P o m im o  w y b it n e j  t e n d e n c ji  k l o s z o w e j  
w  s u k n ia c h , k tó r a  o p a n u je  c a łą  m o d ę  j e ­
s ie n n ą  i z im o w ą , s p o r t o w e  s u k n ie  le tn ie  
m a ją  je s z c z e  w ie le  p l is o w a n y c h  s p ó d n ic z e k . 
W y g l ą d a  to  b a r d z o  ła d n ie  i m ło d o  z w ł a ­
s z c z a  g d y  ta k ie j s p ó d n ic z c e  t o w a r z y s z y  
„ o b o w i ą z k o w y "  ż a k ie c ik  u t r z y m a n y  w  k o ­
lo r a c h  b ia ł o - c z a r n y c h ,  b ia ł o - g r a n a t o w y c h  
i b ia ło - c z e r w o n y c h .

U dołu —  Sukienka z surowego jedwabiu i ża­
kiecik haftowany w czarny wzór.

B a r d z o  ła d n ą  i n o w a c j ą  je s t  p ła s z c z  
b ia ł y ,  z a h a f t o w a n y  c a ł y  ja k im ś  f a n ­

t a z y jn y m  d e s e n ie m  w  ż y w y c h  
b a r w a c h ,  n o s z o n y  d o  b ia łe j  

s u k n i. W o g ó le  w y j e ż d ż a ją c  
n a d  m o rz e , tr z e b a  z a b r a ć  

ja k n a jw ię c e j  b ia ły c h  s u ­
k ie n  z s u r o w e g o  je d w a ­
b iu , c r e p e -d e -c h in y  i le k ­
k ie j w e ł n y ,  d o  n ic h  z a ś  
s w e t r y  i ż a k ie c ik i  w  ż y ­
w y c h  a  n a w e t  j a s k r a ­
w y c h  k o lo r a c h .  

N a j w i ę k s z y  t r iu m f ś w ię c i  
w  t y m  r o k u  n a  p la ż a c h  

i  w  z d r o jo w is k a c h  k o l o r  
ż ó ł t y  w e  w s z y s t k i c h  o d c ie ­

n ia c h . B a r d z o  d o b rz e  w y g l ą d a

Zgrabna sukienka z białej georgette-de-laine 
z  przystosowanym żakiecikiem z jedwabiu.

Higjena urody w lecie.
Nieraz spotykałem się z zapytaniem : dlaczego 

słońce, które jest czynnikiem rozwojowym świata 
organicznego, niszczy przedwcześnie skórę twarzy. 
Ato dlatego, ponieważ chemiczne promienie słońca, 
działając przez dłuższy czas na odmładzające narządy 
skóry twarzy, wysilają ich energję i pozbawiają cerę 
soczystości. Dlatego nawołuję do obfitego pudro­
wania twarzy w lecie r o ś l i n n y m  p u d r e m  
e g z o t y c z n y m  D r a  L u s t r a i t o  ko lo ru : k re­
mowego, naturalnego lub różowego. Puder ten  
bowiem nietylko jest znakomitym środkiem ochron­
nym, ale ma wybitną własność zmiękczania na­
skórka, w przeciwstawieniu do szkodliwych zagra­
nicznych pudrów metalicznych. Wycieczki w dniach 
słonecznych, tudzież jazdy samochodem wymagają 
starannego krycia twarzy podkładem k r  e m e m 
„ M i r a "  D r a L u s t r a i  przypudrowaniem. Uwagi 
te  odnoszą"się do prawidłowej i suchej cery. Tłustą 
cerę pobudza słońce do obfitej wydzieliny tłuszczu, 
wystrzegać się zatem kremów, mydeł i zimnej wody,

H H  BUSH

Oryginalny płaszcz o motywach 
indyjskich, haftowanych w ko­
lorach czerwonym i czarnym 
na białem tle.

w  p o łą c z e n iu  z  b r o n z o w y m  
i  z g r a n a t o w y m .
K a p e lu s z e  k lo s z o w e  n o ­
s z o n e  o d  k ilk u  la t  b e z  
p r z e r w y ,  u s t ę p u ją  m ie j­
s c a  o r y g in a ln ie js z y m  f o r ­
m o m . A  w i ę c  m a łe  o k r ą ­
g ł e  k a p e lu s ik i, p o d o b n e  d o  
p la ż o w y c h , o d g ię te  z  p r z o d u  
d o s y ć  d u ż e  f a s o n y ,  a  w r e ­
s z c ie  p r z y l e g a j ą c e  ś c iś le  do  
t w a r z y  t u r b a n y .

O b o k  k a p e l u s z y  f i l c o w y c h  w id z i  
s ię  r ó w n ie ż  d o s y ć  d u ż o  a k s a m it n y c h ,  
a le  d o p ie ro  je s ie ń  p o k a ż e , c z y  w y j d ą  z w y ­
c ię s k o  z z a w o d ó w  z w s z e c h p o t ę ż n y m  filc e m .

W kole — Zgrabny kapelusik z  zielonego je­
dwabiu, ozdobionego stebnem.

spłókiwać często gorącą wodą, myć p r o s z k i e m  
m a r m u r o w y m  „ M i r a c u l u m *  i pudrować 
odtłuszczającym pudrem h i g j e n i c z n y m  D r a  
L u s t r a .  Włosów nie odtłuszczać pudrem, lecz 
myć często Shampoonem Dra Lustra s k ó r ę  
głowy i włosy. Dr. Z. B.
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ŚWIĘTO LEG JONO W W NOWYM SĄCZU

na SW ETRY i SZALE
(SZYDEŁKOWE)

na D Y W A N Y  i K I L I M K I
(RĘCZNEJ ROBOTY)

W zory nowe w  w ielk im  w y b o rze . — Kapok do w y p e łn ian ia  p o d u szek .
108 P rz y  z a k u p n ie  ud zie la  się  b ez in te re so w n ie  pouczenia ściegów, wyrobu...

SMYRNAPERS” g o d z i s z e w s k a
KRAKÓW -  PIJARSKA 5.

Na dworcu w Nowym Sączu oczekują zapowiedzianego przyjazdu generała 
Rydz-Śmigłego: wicemin. Pieracki (1), płk. Sławek (2), wojew. Kwaśniewski (3), 

gen. Wróblewski (4), starosta dr. Typrowicz (5), płk. Mond (6).

W niedzielę dnia 1 1 -go bm. 
odbył się tym  razem w No­
wym Sączu doroczny Zjazd 
Legjonistów. Stolica Podhala 
pozostaje w ścisłym związku 
z h istorją Legjonów, stąd bo­
wiem wyszedł bardzo duży 
zastęp Legjonistów, Legjony 
uwolniły Nowy Sącz z pod 
inwazji rosyjskiej, idąc do 
tego wielkiego zwycięstwa 
przez krwawą bitwę pod Mar­
cinkowicami.

W tegorocznym Zjeździe 
Legjonistów nie wziął udziału 
Marszałek J. Piłsudski, który 
bawi na wypoczynku w Dru- 
skienikach, a zastępca jego 

Rolnik Bugajski 1, przemawia w czasie żałobnej gonerał Rydz-Śmigły na sku-
manifestacji na grobach w Marcinkowicach obok tek wypadku automobilowego

stoi poseł Pochmarski 2. nie zdążył na czas przybyć
do Nowego Sącza. Mimo tego 
Zjazd nosił c h a r a k t e r  nie­
zwykle serdeczny a znaczenie 
jego polityczne jest duże.

Zamieszczamy tu ta j szereg 
fotografji z tego historycz­
nego dnia.

Msza połowa na Rynku w Nowym Sączu odpra­
wiona przy udziale wielotysięcznej rzeszy w czasie 

Zjazdu Legjonistów.

Wspólne mogiły żołnierzy poległych w boju pod Marcinkowicami na cmen­
tarzu w Marcinkowicach. Wśród nich mogiła ś. p. kpt. Milki (x).

Jak licznym był tegoroczny Zjazd Legjonowy w Nowym Sączu świadczy niniejsze zdjęcie przedstawia­
jące morze głów tłumu uczestników Zjazdu, na ulicach Sącza w czasie uroczystości Legjonowych.

Moment ze Zjazdu Legjonistów. W czasie przemówień siedzą wojew. Kwa­
śniewski (1), płk. Sławek (2), gen. Galica (3), poseł Dgboski (4).
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M IĘ D Z Y N A R O D O W E  REGATY W BYDGOSZCZY.

Uczczenie księdza biskupa Bandurskiego. Z  o k azji d ziesię cio lecia  6 2 pp. o d b yło  się w  B y d g o s z c z y  u ro cz y ste  odsłonięcie pom n ika p o le g ły ch  żo łn ie rzy  
i o fice ró w  tego p u łk u . P o m n ik  ten w id z im y  n a  n aszej lew ej ilustracji. Z  o k azji tej sam ej u ro cz y sto ści d o w ó d ca p u łk u  pp łk . inż. Otton C zu ru k  u d e k o ro w a ł

k się d za  b isk u p a  B a n d u rsk ie g o  k rz y ż e m  p u łk o w y m . Fot. Piechocki -  Bydgoszcz.

C z o ło w e  stan o w isk o  w  polskim  sporcie w io śla rsk im  za ję ła  B y d g o s z c z , d zię k i św ie tn ie  w y tre n o w a n y m  d ru żyn o m , k tó re w  u b ie g ły m  roku  n a  O lim pjadzie  
w  A m sterd am ie z d o b y ły  dla P o lsk i z a s z c z y tn e  m iejsce i d zięk i o d p o w ied n im  sp o rto w y m  u rząd zen io m . W  ro k u  b ie ż ą cy m  1 7  sierp n ia o d b ęd ą się w  B y d ­
g o s z c z y  m ię d zy n aro d o w e  r e g a ty  w io śla rsk ie  o cz e k iw a n e  p rzez ś w ia t sp o rto w y  z d u żem  zain tereso w an iem . T r z y  n asze  ilu stracje  p rze d sta w ia ją  m o m en ty  
p rz y g o to w a w c z e  do reg at. N a  le w e j w id z im y  tre n u ją cą  zało g ę, w  śro d k u  stoi p rezes b y d g o sk ie g o  T o w a r z y s tw a  W io śla rsk ie g o  p. R a d w a n  (x), w  to w a ­
r z y s tw ie  re d a k to ra  „S p o rtu  W o d n e g o “ p. M e y ch e rta , n a p ra w e j w id z im y  n o w o w y b u d o w a n ą  szatn ię w io śla rsk ą  w  B r d y  U jściu . Fot. „Kazia" Bydgoszcz

Bieg kolarski dookoła Polski. W  sierpn iu  ro z p o c zą ł się k ilk o ty g o d n io w y  b ieg  
k o larski d ook oła P o lsk i p r z y  o gro m n ym  u d ziale  u cz e stn ik ó w  i d u żem  zain te re so w an iu  
w  k raju . B ie g , k tó r y  ro z p o c zą ł się w  W a r s z a w ie  i o b ejm u je w s z y s tk ie  w ię k sz e  m iej­
sco w o ści P o lski, p o trw a  k ilk a  tygo d n i. T u taj z a m ie sz c z a m y  k ilka fra g m e n tó w  z tego  
cie k aw e g o  p rze d się w zię cia  sp o rto w ego . N a  zd ję ciu  górn em  w id z im y  w ja z d  k o la rz y  z etapu  
w  B y d g o s z c z y  w o b e c  liczn ie zg ro m a d z o n y ch  tłu m ó w , n a  le w o  o d p o czyn e k  w  Ł o d zi. 
S ie d z ą  od le w e j: b ra cia  K o n o p c z y ń s c y , K w ia tk o w sk i, K am iń sk i, n a p ra w o  M a lcze w sk i.

F ra g m e n t z b ie g u  k o larsk iego  dookoła Polski. 
R e p e ra cja  ro w e ró w  n a  etapie.

A gencja Fotogr. „Światowida" — zdjęcia n a  p ły tach  krajow ych „Alfa".
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Trwałość barwników indanthrenowych  
pom im o codziennego prania

stw ierdza szereg p a ń  odbyw ających dłuższe  
podróże. O to  co p isze  w  liście je d n a  z nich, 
która  w yjechała  do In d y j H o len d ersk ich :

mw * .J a k że  to  p r z y je m n ie ,  g d y  m o ż n a  b e z  n a jm n ie js z e j  o b a w y  o d d a ­
w a ć  c o d z ie n n ie  s u k n ie  d o  p r a n ia  i  o b s e r w o w a ć  te  d o s k o n a łą  t r w a ­
ło ść  b a r w , w y s tę p u ją c ą  s z c z e g ó ln ie  ja s k r a w o  p o d c z a s  s u s z e n ia  ś w ie ż o  
w y p r a n y c h  su k ie n  w  ż a r z e  p o d z w r o tn ik o w e g o  s ło ń c a — '' .

P rzędza i tka n in y  z  baw ełny , lnu i sztucznego jed= 
w abiu farbow ane barw nikam i indanthrenOWemi, zdo= 
były ju ż  ogólne uznanie; są One niedoścignione w  frwa= 
łości

na pranie, na światło i na słoty!

W  interesie nabywców leży wiec, by p rzy  każdo= 
razowem  kupnie tow arów  włókienni=  
czych żądali wyłącznie tow arów  far= 
bowanych barw nikam i indóntbrenow e= 
mi, k tóre  zapewniają barwom najwyż= 
szą trwałość»

T o w a r y  fa r b o w a n e  b a r w n ik d m i  in d a n th r e n o w e m i  są  ta ń s z e  ó d  
fa r b o w a n y c h  in n e m i  b a r w n ik a m i,  g d y ż  ich  z d o ln o ś ć  u ż y tk o w a  

j e s t  k i l k a k r o tn ie  w ig k s za .

Pomnik króla Jana III. 
na Wałach Hetmańskich 

we Lwowie.

Do n a b y c ia  w  a p te k a c h .

TRZECHSETLECIE 
KRÓLA JANA Hbgo.

PRZEM. MYDL. I PERFUM.. FR.PUU 5A,\tASH6SiA WJE8UCM0I

D n ia 1 7  sierp n ia  ob­
ch odzi L w ó w  u r o c z y ­
ście  trzech setn ą ro czn i­
cę u ro d zin  k ró la  Ja n a  
Iii-g o  S o b ie sk ie g o , im ię  
k tórego jest silnie z hi- 
storją  L w o w a  z w ią za n e . 
Z  tej o k azji w  C zarn ej 
k am ie n ic y, k tóra k ie d y ś  
do k ró la  Ja n a  n a le ża ła  
i w  której m ieszk ał, od­
b ęd zie  się u r o c z y s t e  
o tw a rcie  M u zeu m  H i­
sto ry c zn e g o , o raz  sz e ­
re g  u ro cz y sto ści.

Fot. Mtlnz — Lwów.

Czarna Kamienica w Rynku we Lwowie.

Na prawo:
Muzeum Narodowe im. Króla Jana III. we Lwowie.
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U S U W A  Ł U P i E Z
i NADMIAR TŁUSZCZU

SB » 0 - 0 -WARSZAWA

Podróż w lecie— cóż za rozkosz!

Il-gi Międzynarodowy Wyścig Tatrzański.

Na Wancie. Publiczność w czasie deszczu i mgły osłania się parasolami i moknie w ciągu kilku
godzin wyścigów.

P R O S Z E K  M YD LA N Y
DO MYCIA CŁOWY

Świetny kierowca czeski Yermirowsky rta „Tatrze“. Florjan Schmidt na „Amilkarze“.

Zwycięzca Wyścigu Tatrzańskiego p. Jan Ripper na samochodzie „Bugatti“ — na którym wyrobił
czas 6 minut

W  niedzielę 1 1 - g o  bm . o d b y ł się w  Z ak o p an em  
II. M ię d z y n a ro d o w y  W y ś c ig  T a trza ń sk i, zo rg an izo ­
w a n y  p rzez K ra k o w s k i K lu b  A u to m o b ilo w y  i w c h o ­
d z ą c y  w  sk ła d  z a w o d ó w  o m istrzo stw o  P o lski. T eg o -

6 sekund.

ro c z n y  w y ś c ig  o d b y w a ł się w  sp ecjaln ie ciężkich  
w a ru n k ach . T u ż  p rzed  je g o  ro zp o częciem  z e rw a ła  
się b u rza  z pioru n am i, a c a łą  trasę z a c ią g n ę ły  
m g ły  i ch m u ry . D ro ga ro zm o k ła, p u b liczn o ść  
p rzem o czo n a do nitki o c z e k iw a ła  w y ś c ig ó w ,  
a ty m cza se m  w y ła d o w a n ia  e le k try c zn e  k o n tu zjo ­
w a ły  telefo n istó w . Mim o w s z y s t k o  w y ś c ig  ten, 
w  ta k  tru d n y ch  w a ru n k a c h  o d b y ł się, a z w y ­
cię z cą  d n ia zo sta ł z n o w u  ś w ie tn y  n asz k ie ro w c a  
p. Ja n  R ip p er, p o k ry w a ją c  trasę 7  i pół km . 
w  6 m in. 6 sek. —  O gółem  sta rto w a ło  1 9  w o z ó w , 
w  tem  k ilk a  zag ra n icz n y ch .
Agencja Fot. „Światowida* — zdjęcia na  p łytach krajow ych „Alfa".

Dotychczasowy mistrz Polski Liefeldt (x) przy swoim 
wyścigowym „Austro-Daimlerze“.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiimi

T y le  w ra że ń , lu d zi, sło ń ca, 
m artw ić C ię  n ie b ęd zie  ce ra  —  
p rz e c iw  p iegom  T w ó j ob roń ca  

^1 k rem  i m y d ło  Leschnitzera.

W  aptekach  i drog. 
krem  3’15, m ydło 230
Gdzie niem a, w prost 
A ptek . DRANCZ 
I Sk a  — B ie lsk o .

Na starcie. Maszyny wyścigowe zostały przywiezione 
na autach ciężarowych.

Schwarzstein na „Bugattim“.
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K A P R y S y  FILMU.Y y i D Z I A N Y  p rzez  
o b je k ty w  ap aratu  

k in e m a to g ra ficzn e g o  w  
św ie tle  ju p ite ró w  w y ­
g lą d a  ś w ia t i n a c z e j  
nieco, aniżeli w  szarej 
co d zien n ej r z e c z y w is to ­
ści. —  W s z y s tk o  jest 
p iękn e, p o n ętn e, fra p u ­
ją ce . P ły n ie  tam  zd a się  
in n y  ry tm , an iżeli p oza  
ścian am i atelier film o ­
w e g o . —  Oto szereg  
o b ra z k ó w  z tego św iata

1) ADOLF MENJOU 
i EVELINA BRENT 
we wschodnim fil­
mie —  pełnym żaru 
i namiętności.

3) Rozkoszne przebu­
dzenie się gwiazdy 
Metro Goldwyn — 
NORMYSHEARER.

6) Dziwny urok posiada 
pełna sentymentu 
i dziwnej zadumy 
DOROTA SEBA­
S T I A N — które to 
jej cechy wydobywa 
jeszcze głębiej umie­
jętne oświetlenie.

7) W angielskim filmie 
zabłysła niedawno 
polska aktorka M. 
MICHALSKA, wy­
stępująca pod pseu­
donimem G ILD A 
GRAY.

4) Spokojną urodę  
E. BOARDMAN  
efektownie podkreśla 
światło jupiterów.

2) G IN  A M A N E S  
i sławny IWAN PIĘ­
TRO WIC Z w prze­
cudnej garsonierze 
z filmu QuartierLatin 5) ESTER RALSTON, 

którą niejednokrot­
nie widzieliśmy w fi­
glarnych pozach — 
tutaj ma minę grze­
cznej i dobrej dziew­
czynki.
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„Jazda na Wys£awę“ w Teatrze „Rewja“ w Dworze Huggera na P. W. K.

N ie b y w a ły  en tu zjazm  w śró d  stale  niem al do ostatn iego m iejsca  w y p e łn ia ją c e j T e a tr  „ R e w ja “ w  D w o rz e  H u g g e ra  n a  P . W . K . p u b liczn o ści w z b u d z a  
o b raz „P o zn a n iu , T y  n asz P o z n a n iu ", b ę d ą c y  h ym n em  n a c z e ść  G ro d u  P rz e m y s ła w a  za  Je g o  p racę, m oc i d u cha, h art dla P olski. O braz ten, zn ak o m icie  
w y r e ż y s e r o w a n y  p rzez dosk o n ałego  S z c z a w iń sk ie g o , n a tle w sp a n iałe j d ek oracji p rze d sta w ia ją ce j P la c  W o ln o ści, jest w stę p e m  do fin a łu  „ Ja z d a  n a  W y ­
s t a w ę " ,  m u z y k i Z . W ieh lera, w y k o n a n e g o  p rzez c a ły  zesp ół. P o m y s ło w a  re ż y se rja  p o sta ra ła  się n a w e t o W e so łe  M iasteczk o  w  m in iatu rze —  z a b a w a  sz cz e ra  
i w  d o b rym  tonie o d b y w a  się b ard zo  dłu go, bo zad o w o lo n a i ro zw e se lo n a  p u b liczn o ść nie m oże się ro zsta ć ze s w y m i ulu bień cam i. —  F o to g ra fją  n asza

p rze d sta w ia  w ła śn ie  ten  o b raz z  pp. S z c z a w iń sk im , G isted t i Ż a b c z y ń sk im  n a czele.

k tóre tutaj z a m ie sz c z a m y  odno­
s z ą  się do tego ro czn ego  p o b y tu  
p. M a rsz a łk a  w  D ru sk ien n ik ach . 
N a le w e j u g ó r y  w id z im y  p. M ar­
sz a łk a  w ch o d zą ce g o  w  b ram ę  
w illi „N a  P o g a n c e ", g d zie  z a ­
m ieszk ał. Z d jęcie  górn e p ra w e  
u k a z u je  n am  p. M a rsza łk a  na  
p rze ch a d zce  w  śliczn ym  starym  
lesie d ę b o w y m . Z d ję cie  w r e s z ­
cie dolne p rze d sta w ia  w illę  „N a  
P o g a n c e "  —  o b ecn ą re z y d e n cję  
p. M a rsza łk a, sta n o w ią c ą  w ła ­
sn o ść B a n k u  G o sp o d a rstw a  

K ra jo w e g o .

P o  w ie lu  m iesiącach  sp ę d zo n ych  
bard zo zn ojn ie M a rsza łe k  Jó z e f  
P iłsu d sk i z d e c y d o w a ł się w r e s z ­
cie s k o rz y sta ć  z o statn ich  dni 
lata  i ro zp o c zą ł sw ó j urlop w y ­
p o c z y n k o w y . M a rsza łe k  m iał z a ­
m iar ja k  w iad o m o  u d a ć się do 
R u m u n ji, g d zie  ju ż  b a w ił roku  
p op rzed n iego. T y m cz a se m  je d ­
n ak  u k aza ło  się ju ż  zap rzeczen ie  
tej w iad o m o ści i M a r s z a ł e k  
p o sta n o w ił sp ę d zić  sw ó j urlop  
w  k ra ju  w  sw o ich  u lu b io n y ch  
D ru sk ien n ik ach , g d zie  też p rzed  
k ilk u  dniam i w y je c h a ł. Ilu stracje,
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JAMBOREE.

Biskup Londynu u skautów. N ie tylk o  k sią żę  W a lji in teresu je  się życie m  sk au tó w . Oto w id z im y  Otwarcie kongresu skautów. M ię d zyn a ro d o w e
tutaj b ard zo  m iły  i  w e s o ły  o b razek. R o ześm ian i sk au ci, zad o w o len i i w e se li m y ją  się w  im p ro w izo - z w y c z a je  w  sk au tin g u  są  ogrom nie cie k a w e . Oto nie
w a n y c h  u m y w a ln ia c h  n a  św ie ż e m  p o w ie trzu  w  A rro w e  P a rk , a z d o b ro tliw ym  u śm iech em  p rz y g lą d a  p o z b a w io n y  d u żego w d z ię k u  o b razek. W ó d z  sk au tó w
się tem u b isk u p  L o n d y n u  Dr. W in n in gto n  In gram , k tó ry  o w c z e sn e j ran n ej g o d zin ie o d w ie d ził o b o z y  lord B a d e n  P o w e ll o tw ie ra  K o n g res i daje h asło  d m ąc

sk au to w sk ie . K eystone London, w  sp e cja ln y  ró g  z w . K u d u  n a zn ak  o tw a rcia  K on gresu.

D W A  O L B R Z Y M Y .

N u m e r  34. Ś W I A T O W I D  S t r .  15.

Książę Walji u harcerzy. N a Zlo t H a r c e r z y  (Jam b o ree) w  A r r o w e  P a rk  w  m ie jsco w o ści B irk e n h e a d  w  A n g lji  p r z y b y ł  sam olotem  k sią żę  W a lji (x), a b y  
z a k o m u n ik o w a ć im  o sob iście m iłą  n o w in ę o o fia ro w a n iu  p rze z  jed n eg o  z m a g n a tó w  50.000 d o laró w  n a  cele m ię d zy n aro d o w e g o  h arce rstw a . N a  zd jęciu  
le w e m  w id z im y  k się c ia  W alji ro z m a w ia ją ce g o  ze sk au tam i. N a  zd jęciu  p ra w e m  k sią żę  W a lji (x) w  to ­
w a r z y s tw ie  S ir  R o b e rta  B a d e n -P o w e ll, k tó ry  z a  sw o je  z a słu g i dla h a rc e rstw a  p o ło żo n e o trz y m a ł od  
k róla  obecn ie ty tu ł lo rd a, o b chod zi o b o zy  h arce rsk ie  w  A r r o w e  P a rk  p rz y g lą d a ją c  się z c ie k a w o ś cią  
ja k  m ieszk a  50.000 sk a u tó w  Z całeg o  Św ia ta . C entral News London & New Y ork Times.

Rywal „Bremen“ . N ie d a w n o  N ie m c y  w y p u ś c iły  sw ó j o lb rzy m i okręt p a s a ­
żerski „B re m e n ". A le  w ia d o m o ść o b u d o w ie  tego  o lb rzy m a  nie m o gła  b y ć  
tajem n icą i d latego am b itn i A n g lic y  w  ty m  sa m y m  czasie  z b u d o w ali okręt 
je sz cz e  w ię k s z y  n iż „B re m e n “ , k tó ry  pod n a z w ą  „B rita n n ic "  zo sta ł w  ty ch  

d n iach  sp u sz c z o n y  n a  w o d ę . Je s t  to n a jw ię k s z y  d zisiaj okręt św ia ta .

Amerykańskie działo olbrzym. P o d c za s g d y  N ie m c y  i A n g lic y  zb u d o ­
w a li sw o je  d w a  o lb rzy m ie  o k rę ty  A m e r y k a  ta k że  nie p o zo stała  w  ty le  i w y ­
b u d o w a ła  n o w e  30 -e e n ty m e tro w e  d ziało, k tó re  u staw io n o  w  fo rcie  H an co ck  
p r z y  N e w  Je r s e y . D ziało  w y p ró b o w a n e  w  te g o ro cz n y ch  m an e w ra ch  p rze d ­

s ta w ia  n a sz a  ilu stracja. R. Sennecke, Berlin.



Sfcr. 16. Ś W I A T O W I D N u m e r  34.

ŚWIĘTO GÓRNEGO ŚLĄSKA.

Pociąg pancerny Powstańców górnośląskich. Widok z czasów drugiego Powstania Śląskiego 1920 roku. — Tanki francuskie w pogotowiu bojowem
w Katowicach.

Z Powstania Śląskiego. Msza połowa na odcinku I. dyw. Celebruje ją ksiądz kapitan Kozowski, 
siedzą D-ca Dywizji i oficer operacyjny, w głębi jeden z pociągów pancernych.

O I E R P I E Ń  tego ro k u  jest okresem  w ie lk ich  uro- 
^  c z y sto śc i n a ro d o w y ch . U c z e stn ic y  d a w n y c h  
L e g jo n ó w  p olsk ich  w  tym  m iesiącu  o b ch o d zą  
ro czn icę  sw o ich  p ie rw s z y c h  w a lk  o w o ln o ść. U łan i 
p o lsc y  B e lin y  o bchod zili 1 5 - t ą  ro czn icę  z a w ią ­
z an ia  p u łk u . S ie rp ie ń  jest ró w n ie ż  dla G órn ego  
Ś lą s k a  m iesiącem  w ie lk ich  w sp o m n ień  histo­
r y c z n y c h  alb o w iem  w  ty m  m iesiącu  w ła śn ie  
dnia 17 -te g o  w y b u c h ło  p ie rw s z e  p o w sta n ie  
polskie n a  G ó rn y m  Ś lą sk u  i p ie rw sz e  w a lk i  
z w o jsk a m i niem ieckiem i. T a  p ie rw sz a  w o jn a  
n ieu zbro jo n ego  lu d u  śląskiego  z w o jsk a m i 
pru sk iem i k o s z to w a ła  go w ie le  k r w a w y c h  
o fiar. A le  k re w  ty c h  co padli nie p o szła  
n a m arn e i o n a n icią  cz e rw o n ą  z w ią z a ła  
Ś lą sk , k tó ry  p rze g n a ł n iem ieck ich  o k u p an ­
tó w  w sk rz e s z o n ą  O jczyzn ą .

D zie sią ta  ro cz n ic a  w ielk iego  ofiarn ego  
c z y n u  śląskiego  gó rn ik a  i ro bo tn ik a jest  
w ielk iem  św ię te m  całeg o  k raju , k tó ry  łą ­
c z y  się z G ó rn y m  Ś lą sk ie m  w  rad o ści tej 
d zie ln icy. Ilu stracje  ja k ie  n a  stron ie n in iej­
szej z a m ie sz cz a m y , p o ch o d zą z o k resu  ty c h  
w ie lk ich  w a lk  G órn ego Ś lą s k a  i są  p r z y ­
pom nieniem  tego dnia jed n eg o  z n ajp ięk n iej­
s z y c h  w  d ziejach  O drodzonej O jc z y z n y .

Artylerja powstańcza na froncie pod górą św. Anny.

Grupa przywódców wojsk powstańczych. —  Od lewej do 
prawej: Józef Nitczak, Józef Szafarczyk, kpt. Mieczysław 
Chmielewski, kpt. Michał Grażyński (Borelowski), obecny 
wojewoda śląski, kpt. Kulik i d-ca podgrupy Bogdan.

Pułkownik Maciej hr. Mielżyński (Nowina-Doliwa) 
naczelny Komendant Wojsk Powstańczych w pierw­

szym okresie Powstania.



N u m e r  34. Ś W I A T O W I D S ćr. 17.

Międzynarodowe zawody pływackie w Krakowie.

M ię d zyn a ro d o w e  z a w o d y  p ły w a c k ie  o d b y ły  się dn ia  1 1  b. m. w  K ra k o w ie , z o k azji 20 -le cia  k lu b u  sp o rto w e g o  „M a k k a b i“ . S k ła d a ły  się n a  nie ro zm aite  
p ro d u k cje  w o d n e , w y k a z u ją c  w y s o k ą  k la sę  n a s z y c h  p ły w a k ó w . N a  zak o ń czen ie  o d b y ł się m ecz p iłk i w o d n e j z a k o ń cz o n y  z w y c ię s tw e m  d r u ż y n y  au strjack iej 8 :1 .  
Z d ję cia  p r z e d s ta w ia ją : le w e  —  d r u ż y n y  p iłk i w o d n e j H ak o ah  (W ied eń ), H ak o ah  (B ielsko), M a k k a b i (K ra k ó w ), p ra w e  —  m istrzy n ię  p ły w a c k ą  A u strji  p. Ł o w y .

Agencja Fotogr. „Światowida* — zdjęcia n a  p ły tach  krajow ych „Alfa*.

Raid kolarski dookoła Polski, k tó ry  ilu stru jem y  
ta k że  n a  innej stronie, p rze sze d ł w  u b ie g łą  niedzielę  
p rzez K ra k ó w . N a sz e  zd jęcia  p rz e d sta w ia ją : w  kole  
c z o ło w y  za w o d n ik  b ieg u  S te fa ń sk i, n a  lew o  ten że  
S te fa ń sk i w je ż d ż a  n a boisko „C ra c o v ii“  w  K ra k o w ie .

Oficerowie jugosłowiańscy 
w Polsce.

W  ostatn ich  d n iach  b a w iła  w  P o lsce  w y c ie c z k a  o fice ró w  ju g o sło ­
w ia ń sk ich , k tó rz y  z w ie d zili k ra j. M ię d z y  innem i, p rz y jm o w a n i ser­
d eczn ie w  o śro d k ach  w o js k o w y c h  p olskich , p rzy g lą d a li się tak że  
ćw iczen io m  k o m p an ji w y s o k o g ó rsk ie j w  Z ak o p an em . P rz e d sta w ia ją  
to n asze  ilu stra cje : dolna g o ści S . H. S . pod M n ich em  w  T a tra ch , 
p r a w a  fragm en t ć w ic z e ń  w sp o m n ian ej kom pan ji. Fot. schabenbeck .
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CZŁOWIEK O /OTO OCM
       ' . . .      ' ___ " ILV T T R O V A ł: ALFR. ŻMVDA.

W ów czas zbliżył s ię  do Joanny ten  sam  czło -  
w iek , k tóry  w ió z ł ją przytroczoną do s iod ła  
i kazał jej o tu lić  s ię  ca łk o w ic ie  w  ogrom ny bur* 
n u s. D ziew czy n a  w zbraniała s ię  to  uczyn ić  — 
zbir n ie  m yśląc w ie le  sk ręp ow ał jej ręce na  
plecach , okręcił b u rn u sem  i w sa d ził na sio d ło .

Joanna łu d ziła  s ię , że  p rzecież d o s ięg n ie  ją 
jakaś w iad om ość od  Jima. A le  n ad zieja  ta  szybko  
zagasła. U czu ła  jak w ie lb łą d  przyklęka “  gdy  
zdarto ż n iej za s ło n ę  ujrzała, że  je s t  zn o w u  
w  obręb ie p od w orca  d om u  „p aszy”.

N ie  m iała  jeszcze  czasu  na u p rzy tom n ien ie  
so b ie  grozy sy tu acji, gdy  porw an o  ją jak nie* 
w o ln e  zw ierzę  p row ad zon e n a  rzeź i  p ocich u , 
w  stro n ę  drzw i, w iod ących  do p o k o jó w  H illso n a ,

C z ło w iek  o żó łtych  oczach s ied z ia ł przy s to le  
i przeglądał jak ieś papiery. N ie  zw racał w ca le  
uw agi na przybycie  Joanny.

P o te m  w ysłu ch a ł spraw ozdan ia przyw ód cy  
bandy, k tóry  w szed ł za d ziew czyn ą i pod ał słu* 
żącem u czekającem u u  drzw i k ilka p od p isan ych  
d ok u m en tów .

D z i e w c z y n a  b y ła  t a k  n ie lu d z k o  z m ę c z o n a , że  
o s u n ę ła  s ię  o d r a z u  n a  le ż ą c e  n a  p o d ło d z e  m a t y .  
H i l l s o n  z a ł a t w i w s z y  w s z y s t k o  z c z e k a ją c y m  p o *  
s ła ń c e m  p o d s z e d ł  d o  n ie j i  u ś m ie c h a ją c  s ię  
r z e k ł :

„Bardzo m i przykro, że  pod róż pani odbyła  
s ię  w  n ieco  tru d n ych  i n iem iły ch  w arunkach. Jest  
to  d la pani nauczką na p rzyszłość, by n igd y  
n ie  próbow ać tak d ziec in n ych  kaw ałów , jak  
u cieczk i o d e m n ie ”.

Joannę bolał każdy n erw . S tra szn y  n iepokój
0 lo s  Jim a n ie  pozw ala ł jej na zebranie m yśli.

„Zdaje m i s i ę ”, odparła, s iląc  s ię  na spokój
1 unikając sp o tk an ia  z oczym a H illso n a  p e ln em i  
drw iącego tr iu m fu  „że jestem  zu p e łn ie  nieza* 
leżn a  od  pańsk iej w ładzy. N ie  dbam  zu p ełn ie  
o to , co pan  ze  m ną zrobi... C h cę  przedew szyst*  
kiem  w ysp ać s i ę “.

„ N iech  pani n ie  zapom ni rów n ież  o u m yciu  
s i ę “, dodał kpiąco cz ło w iek  o żó łty ch  oczach. 
.P o tem  zaśm iał s ię  i zakończył. „Z m ien iłem  sw ój 
p ierw o tn y  plan. O p o w iem  p an i ju tro  o m oich  
zam iarach”.

R O Z D Z IA Ł  X X III.
Joanna ud ała  s ię  w lok ąc za sobą sp ę ta n e  nogi 

za przyw ołanym  słu gą  do sw eg o  daw n ego  m ie ­
szkania, gd zie  p o w ita ła  ją z w y lan iem  H auw a. 
R ozw iązała  jej zaraz w ięzy  i  obm yła p rzetarte  
d o  krw i d ło n ie  m rucząc cich o  s ło w a  w sp ó łczu ­
cia. D z iew czy n a  zasypała ją zaraz całym  stek iem  
zapytań, ale n ie  śm iała  p y tać  o lo sy  derw isza. 
H au w a odp ow iad ała  p o w o li n ie  m ogąc nadążyć. 
G d y  d ow ied zia ła  s ię  o k olejach  jej ucieczk i, 
k tó re  tak przed staw iła , b y  poza tem  n ie  m ożna  
s ię  b y ło  d om y śleć  ręk i Jima, w estch n ę ła .

„N a A llah a , m u sia łaś s ię  dobrze n acierp ieć. 
A  ja m yślałam  tu , że  c ię  n ig d y  n ie  zob aczę”.

P o te m  przew iązała staran n ie  jej rany, u łożyła  
na p o sła n iu  jak m ałe d ziecko i dodała  pie* 
sz c z o tliw ie :

„Spij dobrze, b ied a ctw o , a ju tro  rano zrobię  
c ię  tak  p iękną, że  »pasza« ci p rzeb aczy”.

H au w a ciągle  łu d ziła  s ię , że Joannie zależeć  
p o w in n o  na przeb łagan iu  g n iew u  paszy  i n ie  
m ogła pojąć, d laczego op iera s ię  jego  zachcian­
kom .

D ziew czy n a  spała  jak zabita  d op ók i s łon eczn e  
plam y n ie  p oczę ły  w irow ać w  pokoju . H au w a

zb u d ziła  s ię  skoro ty lk o  przysłano z d o łu  śn ia ­
d an ie , sk ładające s ię  z o syp an ych  cukrem  p ła t­
k ó w  m elona. W  czasie p o s iłk u  b erberyjska  n ie ­
w oln ica , k tóra p rzyn iosła  o w o ce  zaczęła op o ­
w iadać, że zaraz p o  u c ieczce  Joanny św ię ty  der­
w isz  zosta ł sch w y ta n y  i osad zon y  w  w ięz ien iu .

Joanna zb ladła  p o sły sza w szy  tę  w ie ść . H au w a  
p ok iw ała  m elan ch o lijn ie  głow ą i d o d a ła :

„N a A lla h a , n ie  w iad om o, czem u to  pasza  
rozgn iew ał s ię  tak srod ze na derw isza . P rzec ież  
p ow ierza ł m u  ty le  sp raw  sw o ich  i obdarzał za­
u fan iem . D e r w isz  m a w ie lu  przyjaciół, k tórzy  
pogrążen i są w  sm u tk u  i trw od ze, jako że n ie  
dobrze je s t  sk u w a ć ręce słu gom  P ro ro k a ”.

. . .c z te re c h  n a g ic h  d o  p a s a , c z a rn y c h  n ie w o ln ik ó w  w y w le k ło  

ia k ie g o ś  cz ło w ie k a ...

D ziew czy n a  zapytała s ię , czy d erw isz  n ie  cierp i 
g łod u .

„M ożeby go i pasza chciał za g łod zić” rzekła  
H a u w a  „ale b o i s ię  g n iew u  od d an ych  d erw i­
szow i. I on i to  co d z ien n ie  przynoszą do krat 
jego  ce li cb łeb , w o d ę  i  m ię s iw o .”

A  w ię c  trzeba b y ło  działać. Joanna p o sta n o ­
w iła  zobaczyć s ię  jaknajszybciej z H illso n em , 
choć p rzedtem  starała s ię  o d su n ąć  najdalej to  
sp otk an ie . N a lega ła  n a w e t sam a na H a u w ę, by  
u czesa ła  ją ład n ie  i  p ociągnęła  staran n ie  tw arz  
barw iczką.

G d y  słu żący  p o jaw ił s ię  w  ich  p o k o ju  i oznaj­
m ił, że pasza czeka, zb ieg ła  szybko p o  sc h o ­
dach. N iep o k ó j o Jim a d odaw ał jej sił.

S łu g a  przeprow adził ją n ie  zw yk łą  drogą, ale  
przez p od w órze do n iew ie lk ieg o  p ok oju  w y ch o ­
dzącego na drugi, m n iejszy  d z ied z in iec  w e ­
w n ętrzn y . W  izb ie  czekał już na n ią  H illso n , 
w yglądający ok n em  i lu stru ją cy  od d zia ł uzbro­
jon ych  lu d zi stojących  na p o d w o rcu  i jakiś  
drugi m ężczyzna w  d o sto jn ej szacie , k tóry  s ie ­
dział na d yw an ie.

„Zaraz p an i lep ie j w y g lą d a ” przyw ita ł ją  
cz ło w iek  o żó łty ch  oczach. „W idać, że  k ob ietom  
n ie  s łu ż y . w łó czen ie  s ię  p o  p u s ty n i”.

T e n  jego  d rw iący  to n  zburzył w sze lk ie  p o ­
p rzed n ie  zam iary Joanny. C hcia ła  być grzeczna  
i spokojna , a le s ło w a  H illso n a  w zb u d z iły  w  n iej 
p oryw  starej n ien a w iśc i.

„T ak” zaw ołała „ucieczka m oja je s t  d ow od em , 
że k p ię  z pana w szech m ocy . B yłam  już w  p ó ł 
drogi do D a r fu r”.

„N o i ja postara łem  się , żeb y  p an i dalej n ie  
za jech a ła”.

W ów czas Joanna straciła  już p an ow an ie  nad  
sobą i w yp aliła : „N iech  pan  da spokój z tym

kpiarskim  ton em  — bynajm niej m n ie  n ie  prze­
rażał Jeżeli m n ie  pan zabije za w iśn ie  pan sam  
na suchej gałęzi, a jeże li ja przeżyję to  w szy stk o  
to  postaram  s ię  o p o w ied z ieć  szeroko o p ań sk ich  
łajdackich sp raw k ach ”.

„ D la te g o ” rzekł z u śm iech em  H illso n  „w olę  
s ię  z panią ożen ić  i zam knąć pani u s ta ”.

Joanna zdrętw ia ła . C zy  te n  cz ło w iek  osza la ł?  
„ P om ów m y sp o k o jn ie ” ozw ał s ię  pasza. „E u- 

ropa je s t  daleko — n ik t p an i n ie  odnajdzie  w  tym  
p u stk o w iu . L ep iej b ęd z ie  gdy s ię  k to ś  pan ią  
zaop iek u je  i n ie  p o zw o li na jej d o n k isz o to w e  
w ypraw y. C h cę  w ła śn ie  roztoczyć n ad  panią  
sw ą  p ieczę  i d la tego  — jak już p o w ied zia łem  
m am  zam iar pan ią  p oślu b ić" .

W  tej ch w ili d o sto jn ik  sied zący  na d yw an ie  
p o w sta ł i w y szed ł na pod w órze. N a  jego  sk i­
n ie n ie  czterech  nagich  do pasa, czarnych n ie ­
w o ln ik ó w  w y w lek ło  jak iegoś cz łow iek a  i m im o  
rozpaczliw ych  jego  w y siłk ó w  przyw iązało jego  
ręce  i n o g i d o  czterech  o d d z ie ln ie  u sta w io n y ch  
słu p k ów .

„ N ie  m oże m n ie  pan p o ś lu b ić ” zaw ołała Jo­
anna ogarnięta  jed n o cześn ie  straszną trw ogą co 
m ogą znaczyć te  przygotow an ia  na p odw orcu .

„K obieta, k tóra s ię  op iera je s t  in teresu jąca  
przez god zin ę  lu b  d w ie . P o te m  sta je  s ię  to  
n u d n e. P o d o b a  m i s ię  p an i i m am  nadzieję , że  
i p an i n ie  b ęd zie  m iała do m n ie  w str ę tu  po  
p ew n y m  cza sie .”

„N igd y! N ien a w id z iła m  pana i gardziłam  nim  
od  p ierw szej c h w ili! “

„To w ła śn ie  b y ło  najc iek aw sze w  całej grze. 
C zyż je s t  coś bardziej in teresu jącego  jak prze­
m iana n ien a w iśc i w  m iło ś ć ? ”

„C iekaw a je stem  jak pan  m n ie  do tego  u czu ­
cia p rzy m u si? ”

„Bardzo p r o s te .” W zią ł ją s iln ie  za ram iona  
i p ch n ął k u  oknu. „W idziała  p an i m oże k ied y  
jak s ię  b atoży  człow iek a  na śm ierć?  P ro szę , 
m oże pani oglądnąć to  w id o w isk o .”

P o w ie tr z e  przeciął ś w is t  bata a o d p ow ied zia ł 
m u  jęk  skazańca rozciągn iętego  na ziem i.

Joanna zam knęła oczy. „N a m iłość  boską, n iech  
m i pan  p o zw o li o d e jść ”.

„ A lb o  m n ie  p an i p o ślu b i i za sto su je  s ię  zu ­
p e łn ie  do m ojej w o li” ced ził H illso n  n ie  zw a­
żając na jej p rośb ę „albo — zobaczy pani jak  
p ięk n y  Jim V erner zo sta n ie  ro zn ies io n y  w  ka- 
w ałk i przez b a to g i”.

R O Z D Z I A Ł  X X IV .
O krzyk  przerażenia w yrw ał s ię  z p iersi Joanny: 
„P an  tego  n ie  zrobi! T o  n ie m o ż liw e !” 
„W szystk o  je s t  m o żliw e  na tak iem  p u stk o w iu  

jak Jof. P a n i o tem  dobrze w ie . A  teraz, o ile  
m a p an i d o ść  od w agi i s iln y ch  n erw ó w  m oże  
pan i p a trzeć”.

Joanna spojrzała na k am ien ie  p odw orca. P o ­
śród  opraw ców  leża ł rozciągn ięty  jak iś czarny, 
k tóry  w y ł p od  u d erzen iam i korbacza. D o sto jn ik , 
który  p rzed tem  sied z ia ł w  p ok oju  na d y w a n ie  
w ylicza ł su ch ym , ob ojętn ym  głosem  jego  p rze­
w in ien ia .

Joanna poczu ła , że słab n ie , o su n ę ła  s ię  b ez­
w ła d n ie  w  ram iona sto jącego  z ty łu  H illso n a . 
T e n  zan iep ok ojon y  jej b lad ością  zan iósł ją praw ie  
na rękach na p o sła n ie  w  kącie i  d od a ł jakby  
na p o c ie s z e n ie :

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .
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Przed użyciem
pasfy do zębów „OD OL

Tak działa

ifSgiis**

Po użyciu pasćy
do zębów „OD OL”

Pasta do zębów „OBOL”!
O dol C=ie S. A., Lwów. 424

0102010200010100000201010101000201020002011105000102020109050000100100000002020002000202010202020202010101000002020202020202070001015302000200000002020201020201010000070102010000020002020108000002110101010002020202010000000102010100010801010101020100000100020100000001000000000200020200000102010201010000020101000202000000000000011003040002010002020101010000000101010000000000020801000201000202010101



Sfer. 20. Ś W I A T O W I D N u m e r  34.

POLSKIE MASZYNY NA TURECKICH STEPACH

R o zsz e rz a ją c  s y s te m a ty c z ­
nie sw o ją  e k sp an zję  g o sp o ­
d a rczą , P o lsk a  sz u k a  ciągle  
n o w y c h  r y n k ó w  z b y tu  dla  
sw o ich  p ro d u k tó w . O bra­
zek  z tej ek sp an zji w id z im y  
w ła śn ie  n a  stro n icy  n in iej­
szej. Oto (u g ó ry ) n a ste­
p a ch  A n a to lji śro d k o w ej 
po lsk ie p łu g i w y k o n a n e  
w  fa b r y c e  m a s z y n  roln i­
c z y c h  w  P o lsce  o rzą zie­
m ię. N a  p ra w o  w id z im y  
d y re k to ra  tej fa b r y k i p. J .  
C z e rw iń sk ie g o  (x) z m ał­
żo n k ą, z w ie d z a ją c e g o  fa r ­
m ę d y k ta to ra  T u rcji, M u ­
s ta fa  K em a la  P a s z y  pod  
A n g o rą . O bok sto ją  w y ż s i  
u rz ę d n icy  tu reck iego  m in. 
g o sp o d a rstw a  k ra jo w e g o . 
N a  le w o  w id z im y  p olskie  
m a s z y n y , u ż y w a n e  do u - 
p r a w y  ziem i K e m a la  P a s z y .

Drugi antyimperjalistyczny Kongres międzynarodowy. W  F ra n k fu rc ie  n ad  M enem  o d b y ł się obecn ie d ru gi m ię d z y n a ro d o w y  a n ty im p e rja lis ty c z n y  
K o n g res. W z ię li w  nim  u d z ia ł p rze d sta w icie le  w s z y s tk ic h  ra s  i n aro d ó w . N a  n a s z y c h  trzech  ilu stracjach  p rz e d sta w ia m y  k ilk u  e g z o ty c z n y c h  u cz e stn ik ó w  
tego  K o n gresu . N a  le w o  80-letni p rze d sta w icie l Ja p o n ji, K a ta y a m a , k tó ry  m ó w ił sp ecjaln ie o k o n flik cie  ro sy js k o -n ie m ie ck im , w  śro d k u  w y s ła n n ic y  inni 
p ro w a d z ą c y  w a lk ę  p rze c iw k o  an gielsk iem u  im p erjalizm o w i, n a p ra w o  p rz y w ó d c a  n ie z ale żn y ch  ro b o tn ik ó w  w  A n g lji M axo n , z a jm u ją cy  się k w e s tją  ro sy jsk o -

ch iń sk ą n a W sch o d zie  i sp ra w ą  h in d u sk ą w  A n g lji. W eit Photo D ienst -  Berlin.

Konkurs międzynarodowy awionetek ro z p o c zą ł się w e  F ra n c ji w  m iej­
sco w o ści O rły. S ta m tą d  a w io n e tk i w y r u s z a ją  n a  raid  eu ropejski. N a  ry cin ie  
n aszej w id z im y  n ap ełn ian ie re z e rw o a ru  aw io n etk i b e n z y n ą  n a  lotn isku  w  O rły.

Service G eneral de la  P resse  — Paris.

Bestjalski zamach. W miejscowości Riickersdorf pod Wiedniem niewykryci do­
tychczas sprawcy dokonali niesamowitego zamachu. Mianowicie przez polną drogę 
przeciągnęli drut połączony z biegnącemi opodal przewodami prądu wysokiego na­
pięcia. Trzech niewinnych cyklistów padło ofiarą bestjalstwa. Przejeżdżając, zahaczyli 
o drut i wszyscy trzej padli rażeni prądem. Straszliwy ten widok widzimy na ilustracji.
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D z ia ł szachowy
p o d  re d ak c ją  M ie czy s ław a  Gałuszki. 

A. P. Gulajew („Szachm. Listok" 1929). 
Czarne. Ke4, Ga 4, piony: d4, e2 (5).

Białe: Khl, Ga2, Se3, h3, piony: c3 (5).
Końcówka. (= ) .  5 + 5 = 1 0 .

Białe zaczynają i remisują.
Rozwiązanie 3-chodówki A. P. Gulajewa:
1. cX d4 K X d ł 2. S—g2 G—c6 3. G—d5 GXd5 4. S—gl 

eL D (W) pat.
4... K—d3 5. SX e2 KXe2 6. K—gl G— g5 7. S—14 

GXf4 pat.
PARTJA.

Białe: H. Saunders; Czarne: Dr. S. Tartakower, grana 
w międzynarodowym turnieju w Scarborough w r. 1929.

OBRONA INDYJSKA.
1. d4 c5 2. d5 d6 3. e4 (1) e5 4. G—d3 (2) G—e7 (3) 

5. Sg—e2 g6 6. 0—0 f5 (4) 7. 14 fX e4 8. GXe4 S—16 
9. S—c3 SX e4 10. SX e4 eX f4 11. GXf4 0—0 12. D—d2 
G—15 13. S—g3 GXe4 14. SX e4 D—b6 (5) 15. G—g5! 
D—d8 (6) 16. W X f8 DXf8 17. Wa—fl D—e8 (7) 18. 
D—e2 Sb—d7 (8) 19. GXe7 D X e7 20. S—f6 D Xf6 21. 
W Xf6 SX f6 22. D—e6 K— g7 23. D—e7. Czarne pod­
dały się.

Uwagi:
(1) Na uwagę zasługiwało: 3. c4 jak w partji Rubin­

stein: Mieses z turnieju międzynarodowego w Kissingen 
w r. 1928.

(2) Bogotjubow w swem dziele o otwarciu 1. d4 poleca 
w tej pozycji: S—c3 G—e7 5. g3 z tendencją przeszkodze­
nia o ile możności 15 a zarazem przygotowując 14.

(3) Vide partja Alechin — Tartakower (Drezno 1926). 
Lepszym jest rozwój gońca na g7.

(4)Czarne grają zbyt forsownie na oswobodzenie, otwie­
rając lmje, z których tylko przeciwnik lepiej rozwinięty 
skorzysta.

(6) Pozycja czarnych jest już bardzo ciężką.
Białe grożą G—h6 z rozstrzygającym atakiem. Posunię­

cie w parlji ma na celu umożliwienie S—d7. Saunders 
wykorzystuje to doskonale. Lecz i inne posunięcia nie ra­
towały Czarnych i

(6) Lub: 15... W X ll 16. W X ll GXg5 17. DXg5.
(7) Na — 17... D—d8 lub —g7. Białe także odpowie­

działyby 18. D—e2.
(8) Na posunięcia królem nastąpiłoby: 19. SXd6.

K rzyżów ka.
(Ul. M. Sławnicki).

Po wstawieniu do kratek, wedle zwykłych prawideł 
krzyżykowych, liter dających poziome i pionowe wyrazy 
o podanem niżej znaczeniu, uzyska się w krajnych rząd­
kach poziomych i pionowych (dookoła figury), oraz dwóch 
środkowych rządkach pionowych (49 i 51), stosownie'od­
czytanych, rozwiązanie dotyczące napisu umieszczonego 
we figurze.

: KTTPON l°sowania nagrody •
• I V  X X za rozw iązanie 2agadek *
• w  N  =rze 34 z dnia 17=go sierpn ia  1929 r. j

P o radn ik  dla am aforów  fonografów.
Sport. Piłka nożna. Przy zdjęciach meczowych decydu­

je umiejętność ustawienia się i szybka decyzja — reszta 
robi się sama. Plasować się należy najlepiej blisko słupka 
bramki słabszej przypuszczalnie strony i ustawiwszy so­
bie aparat na ostro na 7.—10 m. uregulować migawkę na 
+ 1 0 0 — 1 /2 5 0  sek. i czekać. Zawsze niebawem następuje 
ostry przebój do bramki i wtedy jest czas na błyskawicz­
ną decyzję. W chwili gdy kilku'graczy z piłką znajdzie 
się w polu ostrości objektywu (a więc na 7— 10 m.), cze­
kamy na moment, gdy ktoś skacze w powietrze lub paru 
graczy zewrze się ze sobą i wówczas błyskawicznie apa­
rat do oka i nacisnąć migawkę nie wtedy, gdy gracze są 
już w powietrzu, bo to za późno, lecz gdy dopiero skaczą.

Aparatu przy oku stale trzymać nie radzę, bo wtedy nie 
ma się przeglądu terenu, co może mieć nawel wysoce nie­
mile następstwa w postaci „bomby" w aparat. Tak samo 
regulowanie ustawienia na odległość w czasie żywej akcji 
nie prowadzi do celu, bo wypadki następują za szybko, by 
był na to czas. Wogóle w piłce nożnej moment stosowny 
do zdjęcia trwa ułamek sekundy i w tem leży sztuka, by 
go uchwycić. Zato nie tfzeba specjalnych aparatów — mi­
gawka regulowana do 1/250, a nawet do +100 sek. odda 

•doskonałe usługi przy umiejętnem obchodzeniu się.
Zdjęcie musi zawsze zawierać osoby w ruchu i piłkę, 

bez tej ostatniej najlepsze zdjęcie wygląda martwo i nie­
ciekawie. Dr. Tadeusz Cyprian.

Bramkarz w akcji po rzucie z rogu. 1/100, 10 m. razi 
ustawienie grających tyłem do ajiaratu.

Przebój. 1/100, 10 m. Wadą zdjęcia jest, że nie widać 
bramki, do której akcja zdąża.

Poziome: 1. Świetna karta; 4. Związek (tłum.); 9. Ocho­
czo; 10. „Gdzie" po niem.; 12. Zabawa w 5 p.; 19. Spółgł.; 
20. Zwolennik zachowywania przepisanych obrządków koś­
cielnych; 21. Go roku; 22. Puszczenie w kurs wartościo­
wych papierów w liczbie mn.; 23, 31, 43, 85, 112. Tony 
muzyczne; 24. Dopędzaj; 25. Starożytne miasto w Chal- 
dei; 27. Dopływ Tobołu; 28. „Gdzie" po łacinie; 29. Rze­
ka w Łotwie; 32, 78, 125. Zaimki; 33. Litera grecka fon., 
34. Inicjały autorki pow. „Kobieta bez skazy"; 36. Ko­
chanka Zeusa; 38. Przyimek francuski; 39. „Cis" po fran­
cusku; 40. Tamten; 41. Kawałek (np. chleba); 44. Okrom; 
46. Djabeł w ludowej gwarze; 47. Państwo w Azji; 50. 
Wyspa Antylska; 53. Napierano (domagano się); 55. Dła­
wik skrzypcowy; 57. Dwie jednakowe spółgłoski; 58,. „Bo­
gowie" w obc. jęz. wspak; 59. Inicjały ppety hinduskiego; 
60, 124. Znaki chem.; 61. Jak 10 wspak; 62. Albo; 63. 
„Złoto" w jęz. obc.; 65. Bóstwo egipskie; 66. Zaimek nie­
miecki; 67. Wesele; 69. Niedobre; 70. Imię m. biblijne; 
72. Rumuńska moneta; 73. „Oczy" w gwarze mazurskiej, 
wspak; 74. Swąd; 76. Mięszanie kart; 77. Twarz; 79. Spój­
nik łaciński; 80. Symbol srebra, wspak; 82. Pożegnanie; 
84. zaimek osobowy, wspak; 86. „Albo" po francusku; 
wspak; 87. As; 89. Rzemieślnik; 91. Tłuszcz kwaśnego 
mleka, wspak; 94. „Gniew" po łacinie; 95. Wykrzyknik 
obrzydzenia; 96. Szlak (droga); 97. Król pustyni; 98. 
Nędzniejący; 100. Powóz; 105. Korzystny, wspak; 107. 
Spółgłoska fonet.; 108. Skróć, zaimek w 4 p.; 109. Zaimek 
osob., wspak; 110. Dwie jednakowe samogłoski; 111, Dwie 
litery w alfabecie po sobie następujące; 113. Jak 65; 114. 
Demon; 115. „Lub" po franc.; 116. Przyimek niem.; 117. 
Symbol złota; 118. Rzeka we Włoszech; 120. Małpa; 121. 
Symbol srebra; 126. Jak 27, wspak; 127. Stolica w Euro­
pie; 128. Schronisko pszczół; 129. Zrobiona z miodu; 
130. Cyfra.

Pionowe: 1. Czcionka (głoska) wspak; 2. Zaimek w 3 p.
1. mnog.; 3. Miasto w Chinach, wspak: 4. Pole (wieś) po 
łacinie; 5. Tama rzeczna, wspak; 6. Stowarzyszenie 
wstrzemięźliwości; 7. „Tak" po włosku; 8. Wykrzyknik 
lekcew.; 9. Fotofon; 11. Ustrój, nadający życie (układ); 
12. Litera grecka, fon.; 13. Małe udo, wspak. 14. Uczynię; 
15. Upiększenie jeleni; 16. Leżąc twarzą do góry (bez 
przyimka); 17. Bojar (książę); 18. „Mówić" po łac., wspak; 
19. Wykrzyknik; 26; Zwierz rogaty; 27. Kanton w Szwaj­
car ji; 30. Głównie (wyłącznie); 34. W yniosłość ziemi; 35. 
Zwitek; 37. Imię męskie; 42. Tygodniowe pismo, wspak; 
48. Niebianin; 49, 68. Przyimki; 51. Pierwsza litera im ie­
nia i nazwisko w 2 p. znanego szaradzisty polskiego; 52. 
Trucizna do zatruwania strzał; 54. Zajęcie adwokata; 5b. 
Nowo nawrócony; 62. Ażeby; 64. Naczelne kierownictwo 
pisma w 6 p.; 66 Jak 38 poziome; 71. „Kość" w jęz. obc., 
72. Chińska miara długości; 74. Skrót d. monety. 75. Ba­
czność, wspak; 77. Ton muz.; 81. Ogłoszenie papieskie 
za świętego. 83. Dedykowany; 84. Świetny, wspak; 88. 
Natychmiast; 90. Goniący za efektami; 92. Staw w człon­
kach, po łacinie; 93. Żarzy się, wspak; 99. Imię królowej 
polskiej; 101. Fachowy rolnik; 102. Rozsądni (mądrzy); 
103. Okrutnik, 104. Kochanek; 106. Krab; 119. Odłam 
lodu; 121. Cygańskie imię żeńskie; 122. Zwierzę afryk. 
(rodzaj antylopy). 123. Piwo angielskie.

Jako nagrodę za trafne rozwiązanie niniejszej zagadki 
Redakcja „Światowida" przeznacza
KAPELUSZ FILCOWY DAMSKI LUB MĘSKI, ZALEŻNIE 

OD WYGRANEJ.
Rozwiązania nadsyłać należy najpóźniej do dnia 24 

sierpnia b. r. wraz z załączonym kuponem.

Trafne rozw iązan ie  zagadki 
z N r. 31 nadesłali:

St. Szeferowa, Davos; Z. Tietz, W arszaw a; St. Kola- 
sińska, Tarnobrzeg; D. Herbstmanówna, Warszawa; M. 
Sławnicki, Łuniniec; S. Michalska, Łuniniec; S. Jackow­
ski, Borysław; H. Opięlińska, Środa, B. Gruszkiewicz, 
Goniemlice, W. Bieniasz, Lwów; H. Mokrzycka, Droho­

bycz; ,1. Fechs, Tarnobrzeg; R. Rutowski, Lwów; E. Kru­
szyński, Wadowice; E. Dzierżanowska, Warszawa; JŁ 
Ohrymowicz, Warszawa; T. Pęczkowski, Trzebinia; M. 
Sżymczakiewicz, Kraków; T. Czeszkowicz, Kraków; P. 
Czubaty, Kraków; J. Barańska, Tarnów; E. Kantorska, 
Lwów; B. Pękalscy Warszawa; L. Buszczyński, Lwów, 
J. Friedberg, Katowice; M. Glancstein, Warszawa; L. Żab­
czyński, Grodno; Z. Milwski, Lublin; A. Tarczka, Ino­
wrocław; Z. Krzyżanowski, Lwów; J. Pawłowski, Lwów; 
W. Pichłowie, Bielsko; I. Wajdowie, Lwów; M. Bizonio- 
wie, Warszawa; H. Gallówna, Wiśnicz; M. Myszkowska, 
Buczacz; Z. Ramułtowa; Warszawa; W. Rozkosz, War­
szawa; G. Laskowska, Goczałkowice; O. Laman, Sosnw- 
wiec.

W losowaniu o nagrodę padł los na p. Zygmunta Tietza 
z Warszawy. Redakcja „Światowida" przeszłe mu nagro­
dę w postaci portfela męskiego w najbliższych dniach po­
cztą.

R ozw iązan ie  z N r. 31.

P A P IE R Y
BŁONY 
PŁYTY

CHEM IK ALJA 
§ r e v o e * ,ł ,«
(w orzą  d o sk o n a łą  całość, 

n ie z b ę d n ą  
d la  k a ź d  e g o  a m a t o r a .
D o  n a b y c ia  w  sk ła d a c h  p rz y b o ró w  

fo to g ra f ic z n y c h . 833
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N ow ości fila telistyczne.

KĄPIEL MYDŁEM 
JODtOWEM

%
4onK*'.

ODŚWIEŻA
WZMACHIA NERWY

US.STEMPNIEW1CZ-P0ZNAN

FO TO A K TY
e u r o p e j s k i e  i e g z o t y c z n  
od zł. 11*50 w ysyła za zaliczką 
„Fotocud*1 — W arszaw a i.(
skr. poczt. 57. Prospekty  gratis.

.o l l a :
iPREZERWAT

?.l

J a k  jed w a b  delikatne, 
J a k  że la zo  trw ałe , 
Jedyn ie  ty lk o  „O lla“ 
Są tak doskonałe!

B R A U N A  BARWNIKAMI

W ILBRA

Trzymaj się prosto !
UPRZEJMA

POSŁUGACZKA.

ZNISZCZONE i NIEMODNE
O B U W I E

ORAZ INNE WYROBY SKÓRZANE 
ODNAWIAM i FARBUJE.

NA NAJMODNIEJSZE KOLORY 
TYLKO

^Bfiondynhę
czy śrunełlę

„SA SZ A “
śc ią g a c z  ra m io n , l e k k i ,  p r a k ­
ty c z n y  ur n o szen iu  i ta n i. D la  
lu d z i  p o c h y ły c h  n ie z b ę d n y . C e­
na 9 ‘— z ł ,  w y s y ł a  z a  p o b ra n ie m
P r z y  z a m ó w ie n ia c h  p r o s z ę

o p o d a n ie  s z e r o k o ś c i  p ie c .

B. P  R U S  I  E W  I  C Z  
P oznań , Młyńska 9 b.
r r r r T T T i- i  "tf " r"i "in

każdą kobietę szpecą włosy i puszek na twarzy, 
karku, nogach i pod pachami. Czy i Pani ma 
kłopot z ich usunięciem ?

Cena sprzedażna złotych 2-20 sztuka.
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s tk i c h  l e p s z y c h  s k l e p a c h  m o d y  m ę s k ie j  ! —  W  p r z e ­
c iw n y m  r a z i e  p r o s z ę  ż ą d a ć  w y k a z  s p r z e d a w c ó w  o d  R e p r e z e n t a c j i  f i r m y

B R t t D E R  H Ó N I G S B E R G ,  W i e d e ń  288
F R Y D E R Y K  SC H IL L E R . L w ów , P la c  M a rja ck iS . Reklama dźwignią handlu!

J n g e n i e u r s c h u l e  F r a n k e n h a u s e n  k
k  V f f  h a i l Q P r  W ydział inżynierski i w erkm istrzow ski I  
l \  jf I I l i a  U o u l  dlii budow y m aszyn i sam ochodów, I  
dla techniki prądów  silnych i słabych. Wyższy osobny ■  
wydział dla budowy maszyn rolniczych i lotnictwa. 80 I

■ — 1

Tak wygląda 
oryginalna 

marka 
fabryczna 

światowej sławy

„ I  M P  C R i A L
K L I S Z E

P ack film y  — R olfilm y — P a p ie ry
Sprzedaż u?e wszystHicłi sklepach fotograficzni/cli.

MG. TRAM MARK,

6 *

» U N I C A «

ty ć/ b y

— Powiedz mi pan  jeszcze raz, że 
jestem  łobuz, a  w yrzucę pana za 
drzwi.

— Najpierw niech pan  mnie w y­
rzuci za drzwi, a  potem  p anu  po­
wiem, że pan  je st łobuz i wiele in­
nych rzeczy.

N o w a  p o czta  w a ty k a ń s k a  jest ob ecn ie ciągle  o b lężo n a. F ila te liści i nie fila te ­
liści w y k u p u ją  m ark i n o w ego  p a ń s tw a  w a ty k a ń s k ie g o . R e p ro d u k u je m y  tutaj 
ko m p letn ą serję n o w y c h  m arek  p apiesk ich . Fot ca rlo  Detms — Mice.

P IJ L M lN najdoskonalszy krem 
do usuwania włosów

tyłszy&cy nam z  
p h x y f e m n M c ia

miiiimiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiii

Panie dyrektorze przy­
szłam umyć okno. Ale pan 
sobie może nie przeszka­
dzać.

W KNAJPIE.

P l ą ż c z y ź n i  f
cierpiący na niem oc płciową, olrzy" 
m ają za zw rotem  kosztów przesyłki 
w  w ysokości 1 zł. ew ent. znaczkam i 
pocztowem i bezpłatnie m oją książkę 
o m ym  sensacy jnym  w ynalazku

„ H E E R E K A  3 0 7 “
Adres: ARTUR lilDiG nr. uh. 
Cluj, Rumunia ul. linl- 

274 wersilale Nr. l.
uiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHliiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiuiiiitittiiiiiiiiiiiil

Żądajcie zawsze krem u „ D u l mi n ' *  I nie dajcie się skłonić do 
nabycia innego mniej wypróbowanego środka.

J P O T l
E fN O G . RAK PACH 1

3 0 A UZ YCIU 0 *■ U W A

EKSIKANSh
■ i yą irrn Ł iam a l

OD P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N IE
z n a n y  z e  S k u t e c z n o ś c i

P ^ R A G o
ST.6ÓRSKIE60

WARSZAWA

buf i/ i są
najwięcej
uzyu/ane 

rv /ofsce.

D R . M. A L B E R S H E I M
FRANKFURT SM. - LONDYN - GDAŃSK 

wytwórca wszechświatowej sławy
wyrobów „Khasana"

Jest to bardzo łatwe, jeżeli Pani zastosuje 
odpowiedni środek, a mianowicie krem do 
usuwania włosów , , D u l m i n “. Jes t on biały, 
jak krem do pielęgnowania skóry, i prawie 
zupełnie pozbawiony zapachu. Naieży nim 
posmarować skórę, kilka m inut zaczekać 
i potem zmyć — włosy znikną bez śladu.

Jeżeli Pani weźmie ras na próbę małą 
tubę . Dulmi  nu* nie będzie Już 
Pani ożywała innych Środków, po­
nieważ przewyższa on Je w sku­
teczności działania, nieszkod­
liwości I łagodności.
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C A D IL L A C  i LA SALLE -  SAMOCHODAMI 

WYTWORNEGO ŚWIATA

; p rzeglądając listę właścicieli Cadillaca 
1 i La Salle, ma się wrażenie, że się 
czyta almanach gocajski... panujący, 
arystokracja rodowa, potentaci świata 
przemysłowego. Przed osobami, ja- 
dącemi samochodami Cadillac i La 
Salle, uginają się sztandary państwowe; 
otwierają się bramy ambasad i od- 
drzwia siedzib arystokratycznych. 
Cadillac i La Salle są samochodami 
najwyższych sfer społecznych

T rudno  jest opisać w kilku słowach 
wszystkie zalety Cadillaca i La Salle. 
Pod względem wyglądu zewnętrznego 
Cadibac i La Salle są wzorem samo­
chodów luksusowych. Zwracają one 
.uwagę wyrworrjością swej linji, wy­
godą wnętrz, doborem  kolorów. Pod 
względem technicznym-Cadillac i La 
Salle są niedoścignione. Trzeba na­

prawdę być znawcą autom obilowym , 
by ocenić wszystkie udoskonalenia 
techniczne tych samochodów. Posia­
dają one 8-cylindrowy silnik typu V, 
najdoskonalszy m otor w świecie auto­
mobilowym. Jedynie Cadillac i La 
Salle są zaopatrzone w synchroniczną 
transmisję, zapewniającą natychmias­
tow ą zmianę przekładni bez naj­
mniejszego zgrzytu.

Przepyszne pod względem zew nętrz­
nym , doskonałe pod ' względem 
technicznym, Cadillac i La Salle są 
samochodami osobistości, k tóre ze 
względu na swe stanowisko społeczne 
muszą posiadać wszystko, co jest naj­
lepsze. W yrób General Motors.

Upoważnione zastępstwo: Warsaw 
M otor Car Cóm panie, Moniuszki l i ,  
Warszawa.

C A D I L L A C  i  L A  S A L L E
G E N E R A L  M O T O R S  w P O L S C E ,  W A R S Z A W A

W  KINIE.

— Film jest idjotyczny! Rozprawy sądowe nie odby­
wają się przed sądem przysięgłych.

— Brawo. Pani jest zapewne prawniczką?
— Nie panie, ale rozwodziłam się już dwa razy.

NA PLAŻY.

NA STATKU NA REN IE.

Uwaga! Za chwilę zejdzie między nas Lorelay. Zna­
lazłem jej złoto-blond włos w zupie.

„ Ś w i a t o w i d 44 w y c h o d z i w  każdą so b o tę  w  K ra k o w ie  — P o z n a n iu  — W A R SZ A W IE  — L w o w ie  i  W iln ie .
Prenumerata kwartalna: 12*50 złotych, zagranicą 15 zł. — Cena ogłoszeń za wiersz 1 mm 40 groszy. — Nadesłane 1 złoty. Między tekstem redakcyjnym 2 złote. — Redakcja i Administracja: Kraków, 

Wielopole 1, telefon 11-98, 44-50, 32-92. Oddział w Warszawie: Nowogrodzka 26, teł. 70-21 i 234-65. — Numer konta P. K. O. w Krakowie 404-200.
Wydawca i naczelny redaktor Maijan D ą b r o w s k i .  — Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. Józef F l a c h .  — Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego" w Krakowie

pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.




